
D n ia .  U.  K w i e t n i a  U  r t .  183G R o k u .

PODOLANKA.
T O W I P S Ć  2  P R A W D Z I W E G O  Z D A R Z E N I A ,

t / j  d iw c z y n o  iz  P o d o la  J 
J S e s z c z a s t ły w a i  tw o ja  do la  !

Z pieśni gminnćj.

.Miłość jest nieprzebranem morzem dla 
poetów, dlaromanso-pisarzy, z którego czerpią 
albo natchnienie, albo pizedinioty do pisania. 
Z owegoto morza i ja treść wziąłem do uło­
żenia tej sielskiej powiastki. A że jej boha­
terką jest tylko uboga wieśniaczka, co może 
przez całe życie swoje nie wyjrzała za granicę 
rodzinnej wioski, której jedynćin zatrudnie­
niem było pomagać starym rodzicom w i.:h 
mozolnej pracy, co nie umiała innego języka, 
prócz ojczystego ruskiego, to też ograniczę się 
na próstćra, prostego zdarzenia opowiadaniu.

W pięknej podolskiej krainie jest wieś ob­
szerna; pełno tain sadów, śród których po­
rozrzucane chatki włościan. Prawdziwy miło­
śnik przyrody chętnieby zamieszkał w tern 
miejscu, choć nie było w niem uderzających 
romantycznością widoków. Środkiem wsi 
bieży nie wielki strumyk; po obu jego stro­
nach , na wzdłuż ciągnących sie wzgórzach, 
wyglądają białe dornki, a nad niemi błękitny 
dym pływa. Dalej szumi m łyn, a za groblą 
staw d u ży , czysty, wT końcu tylko gęstą po­
rosły  trzciną ; o parę set kroków: od stawu 
widać okazały dom dziedzica, przy nim ogród 
z angielskiemi klombami, i ulicami wysypanemi 
piaskiem; w środku w znosi się altanka z czer­
wonym daszkiem. Za stawem na pagórku stoi 
cerkiew, o trzech kopułach. Za wsią na około 
bogate ła n y , dalćj lasy , dalej tylko niebo 
—  otoż i cały krajobraz.

Tam żyła Iłąndzia, siedmnastoletme dziew­
czę, z dużemi czarnemi oczyma, w których

ognista przebijała się dusza, z ciemnemi, jak 
noc, włosyma, co radehy igrały z gładką jej 
szyją, gdyby ich nie splatała piękna dziew­
czynka codzień w wTarhocz, nie związywała 
pąsową wstążeczką, i nie owijała około głowy; 
tak ujętym w więzy, sroga dziewczyna starała 
się osłodzić niewolę, zdobiąc je  skromnym 
kwieciem , bławatkami, makiem i nasturcyją. 
Lica handzi, lubo nieco dotknięte skwarem 
słońca, wzbudziłyby zawiść w nie jednej 
miękkiej piękności, troskliwszej o białość 
twarzyczki, niż o serca umysłu, ukształcenie; 
malowały się na nich zdrowie i wesołość — 
a kiedy zaśmiała się, z pomiędzy ust jej kora- 
low ycli błyskały dwa sznurki śnieżnych aebów. 
llibić jej nie nader wyniosła, lecz gibka; a 
chłopcy powiadali o niej, że była jak wytoczona.

Rok siedmnasty ubiegał Handzi w błogiej 
swobodzie. Nie znała nikogo prócz rodziców 
swoich, i niewinnych igraszek z wiejską dru­
żyną. Nie wiedziała, że za krańcami jej wioski 
jest jeszcze świat inny , że jeszcze są wsie, 
miasta, kraje —— a choćby i wiedziała o tein, 
to nie myślała o reszcie św iata, tak jej 
błogo było w rodzinnej chatce.

AV niedzielę byw ało, kiedy ustroiła się 
w świeżą bieliznę ; kiedy chłopcy śmiejącemi 
oczyma poglądak na nią, szeptaii do aięnie
0 je j urodzie; ojciec . matka z dumą patrzvli 
na swoje pieścidełko, a skromna dziewczyna 
oLlewała się rumieńcem, i, tuliła się do matki.

Od lat dwóch zachodzili już do niej swa­
towie, trafiali się dostatni gospodarze —  lecz, 
dziewczyna, jak ta lilija., która nad strumie­
niem rośnie, która cieszy się słońcem, rosą
1 śpiewem ptaków, i wcale nie tęskni, aby ją 
zerwano do oblubieńczego wieńca •— cieszyła 
się swoją wiosną i uię tęskniła za wieńcem..
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Serce Handzi, od młodości rozbudzone ukraiń- 
skiemi dumkami, lubiło niekiedy zatapiać się 
w tęsknocie; podczas wieczorów wiosennych, 
kiedy cała wieś ucichła, kiedy młyn niespo­
kojny w oddali szumiał, a gdzieś na łące od­
zywała się sopiłka pastuszka, nieznana w dziew­
czynie obudzała się trw oga; jakieś głębokie, 
tajemnicze uczucie, marzenia o jatuchcś kró­
lewnach, o których w bajkach słyszała, złote 
sny majowe, szczęście, którego pojąć nie mogła; 
wszystkoto czarowało jej duszę, i najczęściej 
łzami się kończyło.

Tym sposobem śród p racy , dum ań, roz­
ryw ek wiejskich, upływała jej wiosna; wkrótce 
jednak zmieniły się rzeczy. Pewnego ranka 
stała Handzia w ogródku i wyrywała kwiaty, 
i zdobiła się niemi. W tern usłyszała rżenie 
i tętent konia: podniosła oczy na drogę, i 
postrzegła jadącego urodziwego młodzieńca. 
Pięknej on byt postawy, z jasnemi włosyma, 
niebieskiem okiem, przyjemnego oblicza; spo­
zierał ciekawie na dziewczynę, głaskał po szyi 
konia i dawał mu ostrogę, jakby chciał jej 
oczy zwrócić na siebie. M iłyto widok dla 
dziewczęcia 1 Długo patrzała za odjeżdżają­
cym, który, popuściwszy wodze, jak ptak po­
leciał i wpadł na dworski dziedziniec.

Handzia tego dnia kilka razy myśliła o nie­
znajomym młodzieńcu, a gdy udała się na 
spoczynek, nim zasnęła, jeszcze raz przyszedł 
je j na myśl szykowny jezdziec. I nazajutrz, 
skoro otworzyła oczy, przypomniała sobie 
znowu ładnego panicza, j  często wychodziła, 
aby spojrzeć na biały dwór pański. Widziała 
tam , jak po obszernym zielonym dziedzińcu 
przechadzali się, to pan w letnim zupanie, to 
pani w porannym stroju, to gawiedź dworska; 
ale panicza jasno-włosego nie było widaćI 
zadziwiona wróciła do zwykłych zatrudnień 
i przestała o tera lnyślić.

W kilka dni potem, będąc we dworze, do­
wiedziała się, ze ten nieznajomy był krew­
nym państwa, ze niedawno wyszedł ze szkół, 
ze ma nie zadługo przyjechać tu znowu, i 
źe jakiś czas zabawi. Oto są szczegóły, które 
je j obojętnie opowiadano, jednak dziewczyna 
ciekawie ich słuchała, i powróciwszy do domu 
powtórzyła to wszystko rodzicom, którzy 
na wzajem obojętnie jój powieści słuchali.

Minęła wiosna, a z nią i kwiaty z drzew 
obleciały, i kukułka przestała wabić po gajach,

i słow'ik przestał śpiewać, jak gdyby go ni­
gdy nie było. Ale zato czerwieniły się sady 
od jagód, szórokie pole, jak złote inorz»», 
kołysało' się dojrzałym kłosem, a nad niem 
niezmordowany skowrónek, ten słowik jesieni, 
wzbijał się w obłoki i zachęcał swoje młode 
do lo tu ; myślałbyś, ze chce im trogę do 
nieba wskazywać.

Zachwycającyzto widok patrzćć gdy matka 
ziemia rozsypie skarby swToje pod nogi czło­
wieka 1 T y , coś przepędził całe życie śród 
wrzawy miasta, połykając duszącą kurzawę, 
wymkniej się choć raz na wieś w piękny 
letni, poranek, a jeżeli ci° nie zachwycą 
tysiącznemi barwami ucieniowaue łany, jeźli 
niebo pogodne, spuszczające chłodną, rze- 
źwiącą rose nie natchnie cię świezem i, czy- 
steini, jak ona uczuciami, jeżeli ucha nie dasz 
tysiącznym głosom mówiącćj przyrody , jeźli 
jćj nie zrozumićiz, i odepchniesz ją od siebie... 
wracaj do miasta 1 zepsute masz serce, i duszę 
gnijącą, która odbiegła od swojego źródła I 
Letnia pora na wsi, najwięcej leż życic, przed­
stawia , i praca też wtenczas największa. 
Byłoto wieczorem : wesoła gromada wracała 
z pola, gwarząc, spićwając, na czele ich szła 
Handzia, uzbrojona sierpem, strojna w wieniec, 
jak królowa jak a ; bo też ją królową wioski 
nazywano. Gromada poszła do dworu. Pań­
stwo odebrali od Handzi wianek i wy­
nagrodzili ją  hojnie. Ekonom z właściwą 
urzędowi swemu powagą ustawiał, porząd­
kował włościan; osobno stanęły kobiety, o- 
sobno mężczyźni. Hubki, pieniące się to piwem 
to gorzałką, krążyły pomiędzy biesiadującymi 
Spełniali je  żwawo i młodzi i starsi, nie­
wiasty tylko i dzieci piły wstydliwie, za­
słaniając się białym fartuszkiem. W tćm o- 
zwała się muzyka: puściła się w taniec nie­
zmordowana całodzienną pracą młodzież,, i 
więcćj tam było szczćrćj, niezmyślonej ochoty, 
niż na balu najświetniejszym, gdzie płoną 
jarzące świece, ślnią się zwierciadłem ściany 
i brzmi wyborna orkiestra.

Handzia nie poszła do tańca; ze spuszczo- 
neroi oczyma stała obok państw a, którzy 
łaskawie z nią rozmawiali. Czemuż tak nie­
śmiało odpowiada? Czemu w niej tak gwał­
townie. bije się serce? Miałażbyto sprawić 
obecność jasno-włosego młodzieńca, co stał 
tuż koło niej, mówił z nią, i z upodobaniem
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się wpatrywał? Dziedziczka prosiła młodzieńca, 
aby z Handzia poszedł w taniec, i M aurycemu 
nie potrzeba było drugi raz to samo po­
wtórzyć; i Handzia, lubo drżąca, lubo byłaby 
rada uciec gdzież w najskrytszy kątek, prze­
cież nie uciekła, przecież dozwoliła młodzień­
cowi, że ją w pół u jął, i piękna para po- 
skoczyła do wesołej szumki.

To wzajemne objęcie się , ten taniec, wy­
w arły wpływ nieszczęśliwy na cały los dzićw- 
czyny. Po skończonym tańcu przybiegła do 
matki i rzuciła się jej na łono, a matka obcie- 
rała rańtuchem spoconą twarz Handzi, w’ któ­
rej sercu już dziwne rozbudzały sig uczucia. 
Rówiennice, uśmiechając sig złośliwie i szepcąc 
pomiędzy subą, zazdrościły jć j tego szczę­
ścia; a cbłopcy patrzali na nia z ukosa, że 
po tańcu z paniczem nikogo juz  wybrać nie 
chciała. Oddaliwszy sig na bok od tańcują­
cego k o ła , stała obok matki, i myśli jakieś 
tęskne, nieodgadnigte, zasępiły jej czoło. 
Smutnie poglącłała to na urocze niebios skle­
p ienie, zaiskrzone drzącćmi gwiazdami, to 
w  tę stronę, gdzie stali państw o, a między 
niemi Maurycy, i westchnęła ciężko—- biedna 
dzićwczynal

Ze świetnych balów pańskich często dopióro 
wschodzące słońce rozprasza biesiadników, 
a owe czarujące piękności, które przy roz­
poczęciu balu były tak świćże, tak woniejące, 
tak podziwiane — okrywają nakońcu wybladłe 
swoje lica i w nieładzie rozrzucone włosy, 
szalami, płaszczami, i unoszą resztę uroku 
z przed oczów rozromansowanej młodzieży. 
Jakże inaczej odbywają się zabawy wiejskie 
pomiędzy prostym ludem. Noc letnia ledwie 
w połowie ubiegła, jeszcze na wschodzie nie 
wyjaśniało sig niebo poranku brzaskiem, kiedy 
ucichła muzyka, i wieśniacy zaczęli rozchodzić 
się do doijiów. Dziewczęta rozgrzane tańcem, 
z sercami uweselonemi muzyką, stają się co­
raz pięknićjsze, ognistsze, wymowniejsze. 
Jasne gwiazdy uśmiechają sig im z góry; ciepły, 
cichy wietrzyk igra z ich włosami, harino- 
nijująca przyroda zdaje się spoinie z nićmi 
w eselić, gdy echa dalekie powtarzają pieśni 
obżynkowe, gdy im przegrywa tajemnicza 
muzyka wieczoru; ale starszyzna powraca do 
swoich zagród, młodzież rada nie rada idzie 
za ich przykładem, kończąc swoje śpiewy i 
tańce po drodze, prowadzącej środkiem sioła.

Nade dniem ucichło wszystko w całem siele; 
młyn tylko szumiał; kiedy niekiedy psy od­
zywały się szczekaniem. Do każdej chatki 
zajrzał sen dobroczynny, aby utrudzonych 
wieśniaków pokrzepić siłami do jutrzejszćj 
pracy. Handzia może jedna miała sen nie­
spokojny, ona, co zwykle sypia jak dziecię, 
co we śnie igra z aniołkami, budziła się często, 
marzyła o M aurycym, o jego oczach błękit­
nych, jasnych włosach, o jego siwym rumaka. 
Sni się je j , że z nią tańczy, że ją ścisnął za 
rękę, i mówi do niej słowa tak mile w ucho 
wpadające, jakich nigdy nie słyszała. P rze­
chadza się z nim po nieznanej krainie. Oczom 
jćj przedstawia się tysiące zjawisk pięknych, 
dziw nych; zdumiewa s ię , on jćj te dziwy 
tłumaczy, oua go słucha, a serce jej lgnie 
do tej mowy. Potem weszli na jakiś wzgórek, 
jej było gorąco, duszno; ona cierpiała, a on 
stał spokojnie i uśmiechał się. Potem się roz­
łączyli, młodzieniec gdzieś zniknął... próżno 
go woła... płacze. Stoi na samotnym wzgórku, 
tam ją  słońce pali, chciałaby zbićdz na d ó ł , 
ale nie m oże, siły ją  odbiegły, leci gdzieś 
w przepaść —  już ma się rozbić o głazy •—
0 cudzie 1 Handzia zmienia się w jasną, lekką 
gwiazdkę, i wzbija się jak ptaszek do góry... 
do góry aż do nieba, i... w tćin obudziła się, 
krople zimnego potu czoło je j oblały. Otwo­
rzyła oczy; dzień wielki już świtał w okienku. 
Ojciec i matka krzątają s ię , w piecu z trza­
skiem pali się ogień, przy nim stoją garnkt, 
przed progiem rozciąga się wierny kondel; na 
środku świetlicy kot biały z żółtemi centkami 
umywa się — widać, że gość jakiś będzie.

Wstała i Handzia; rodzice ją uściskali. 
Matka osobliwie pieściła się z nią, nazywa­
jąc ją  swoim skarbem, swojem szczęściem.
1 w rzeczy sainćj byłoto szczęście dla 
rodziców mieć taką córkę.

Wieczorem, skończywszy zatrudnienia około 
nabiału, luba dziewczyna stała na podwórzu, 
zatopiona w myślach przypatrywała się jaskół­
kom, co odlatywały i przylatywały do gniazd 
tuż pod strzechą przylepionych. Naliczyła ich 
lulka i cieszyła się, bo słyszała, że tam szczę­
ście przebyw a, gdzie jaskółki i bociany się 
gnieżdżą. Myśląc o szczęściu rzuciła okiem 
na dwór pański; wspomniała sobie wieczór 
wczorajszy, taniec z paniczem i sen dziwny. 
Tak pogrążona w dumaniu weszła do cbatki, 
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aby pogadać z rodzicami, rozweselić się. 
W  tein pies zaszczekał: wyjrzała przez okno. 
Jasno-włosy panicz w zielonym myśliwskim 
stroju, ze strzelba na plecach, wszedł na 
dziedziniec, a za nim ciągnął się wyżeł sku­
lony , najeżony, bo ogromny kondel szedł 
przeciw niemu śmiało, i warczał i chciał się 
nań rzucić. Wyszli z chaty na przeciw pani­
czowi rodzice i uprzejmie go powitali. 
I Handzia nie została w chacie, wybiegła tak­
że, ale zmieszana, ale zapłoniona dziewiczym 
rumieńcem. Panicz powiedziawszy, że wraca 
z polowania utrudzony, prosił o wodę. Han­
dzia poskoczyła do krynicy, nabrała świeżćj 
wody i przepraszała g o , ze nie ma szklanki. 
Lecz on z wdzięczną podzięką, ująwszy dzba­
nek, poniósł go do ust i patrzał mile na 
Handzię, a zaspokoiwszy pragnienie, zapewniał 
ją, iż nigdy tak smacznćj wody nie pił. Po­
mówił kilka słów z rodzicami, kilka z Handzią 
i pożegnawszy się z nimi, odszedł. Tak się 
odbyły pierwsze odwiedziny.

Długo rodzice rozmawiali o paniczu, chwa­
ląc go z grzeczności, z urody i rozum u, a 
Handzia z jakąż rozkoszą tych pochwał słu- 
tha ła l I nazajutrz była mowa w chatce wie­
śniaków o Maurycym. Niebaczni rodzice nie 
wiedzieli, że tym sposobem rozniecali pożar, 
który się już zakradł w serce dziewczyny.

Przyszło do tego , że Maurycy często od­
wiedzał chatę poczciwych wieśniaków. Z ro­
dzicami rozmawiał o gospodarstwie, tak roz­
sądnie, tak trafnie do ich pojęcia, ze az miło 
było go słuchać. Przytem do starych mówił 
zawsze z uszanowaniem, jego ojcem, ją matką 
nazywając, aż serca biednych ludzi rosły 
z radości na tyle dowodów uprzejmości 
od bogatego panicza. Handzia oswoiła s ię ; 
była z nim bez przymusu. Maurycy był 
poetą ; znał on piękności poezyi gm inu, i 
umiał z Handzią tym językiem prostym, prze­
mawiającym do duszy rozmawiać; nie raz 
musiała*mu śpiewać stare dumy o hetmanach 
kozackich: o Chmielnickim, o Niczaju, z któ<- 
rvch on potem piękne poezyje dla świata 
książkowego przerabiał; on znowu ze swojej 
strony podnosił to serce niezepsute i czyste 
ku wyższym uczuciom i wyobrażeniom. Nie­
bezpieczna to jednak nauka, którą przystojny 
młodzieniec pięknej dziewczynie wykłada! 
Zwykle wtenczas albo nauczyciel, albo ucze-

nica pożegna się z pokojem serca, albo obo­
je  razem... Handzia zakochała się w M aury­
cym , zakochała się z całą mocą pierwszej 
miłości! — A on ? on nie podzielał jej uczuć, 
lubo dostrzegł skłonność jej ku sobie. Lubił 
ją , pochlebiało m u, ze zajął to serce pełne 
prostoty, pełne ugnia... Może też jąko autor 
chciał doświadczyć na niewinnej duszy wszy­
stkich postępów miłości, ażeby potem ofiarę 
swojej próby zrobić heroiną jakiego romansu? 
Może psychologicznym badaniom poświęcił 
miłość bez granic, miłość ślepą, o jaką tak 
trudno w zepsutym śwdecie? Nie wićm. 
Ale oziębłości Maurycego trudno znaleźć 
przyczynę: serce miał w olne, myśl swo­
bodną, i zamiast duszę swoję połączyć z wonią 
tego rzadkiego kwiatu, on się nim tylko 
baw ił, i listki obrywał. Z tern wszystkiem 
M aurycy często ją  naw iedzał, bo nudził się 
we wsi, we dw orze, gdzie same ppde- 
szłe żyły osoby. Maurycy lubił z nią roz­
mowy, bo kogoż prostota, kogoz niewinność 
nie przywiążą ?

Nie długo jednak i to trwało. Raz wie­
czorem przyszedł o n , podług zwyczaju po­
gadał ze staruszkami, pobawił się z Handzią, 
i najczulćj wtedy przemawiał do niej, naj- 
tkliwiej na nią patrzył; w obec rodziców ob- 
sypał ją  pocałunkami, a poczciwi wieśniacy 
z uśmiechem na to poglądali; może w tern 
nic złego nie w idzieli; może w prostocie 
serca myśleli, że bogaty panicz poślubi kiedy 
ich córkę? alboz nie bywały podobne zda­
rzenia ? wszakże o takich wypadkach mówiły 
ich powieści, ich piosneczki gminne. —  Tym ­
czasem Maurycy począł się zegnać, i smutnie 
powiedział, że ju tro  rano na długo odjeżdża 
do Warszawy. Zbladła biedna dziewczyna; 
nie wiedziała o n a , gdzie jest W arszawa, ale 
wyobrażała sobie, że gdzieś bardzo daleko, 
że gdzieś za morzem, na końcu świata. Więc 
rzewnćrai zalała się łzami, i jęła prosić panicza, 
aby nie narażał się na niebezpieczeństwa, 
aby o niej pamiętał, aby do nich powrócił.
I  rodzice czule się z nim żegnali, błogosławili 
go jak syna, życzyli pomyślnej drogi, szczę­
śliwego powrotu. Maurycy czuł jakąś w głębi 
boleść, gdy się z Handzią rozstawał —  może- 
to przyzwyczajenie tylko, może litość nad 
sercem , które osierocał. Raz jeszcze po­
wtórzył pożegnanie i wybiegł szybko z chaty
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— wzruszony, chciał ukryć łzy, które gwałtem 
z powiek sig cisngły —  uciekał, bo sig takiej 
czułości wstydził 1

Całą noc Handzia uspokoić sig nie mogła; 
całą noc nie spała, i skoro dzień błysnął wy­
biegła na podwórze. W lepiła czarne spłakane 
oczy w biały dwór pański. Jakiż tam smutny 
dla niej widoki przed gankiem, stał powóz 
wypakowany, uw>jaja sig słudzy, juz wy­
prowadzają konie, juz zakładają do powozu, 
a Handzia stoi nieruchoma, jak posąg kamieuny, 
i pogląda na te przygotowania do odjazdu.

Nagle przychodzi jej nowa myśl, chciałaby 
jeszcze raz przypatrzyć sig z blizka swemu 
ukochanemu paniczowi, tak zwykle bowiem 
nazywała go, mówiąc o nim. Wbiega do chaty, 
porywa dzbanek, i biegnie po wodg do źródła, 
które az za groblą wytryskało, taintgdy miał 
przejezdzać Maurycy. Dziwiły sig sąsiadki, 
widząc Handzig, idącą po wodg tak daleko, 
kiedy tuż przed swą chatą miała sywą krynicg.

Nad źródłem na kamieniu siedzi niespokojna 
dziewczyna, przy nićj stoi dzbanek, napełniony 
wodą, a oczy jej błądzą po gościńcu, idącym 
ode dworu. Ozwał sig trzask bicza, turkot 
powozu; cztery dziarskie konie parskają 
w rączym biegu, serce u biednej dziewczyny 
coraz mocnićj b ije , łzy się do oczu cisną —  
powóz coraz sig zbliża, już jest koło niej — 
już ją ominął 1... Maurycy, który siedział obok 
jakiegoś poważnego pana, obaczył Handzig, 
pożegnał ją lekkiem uchyleniem głowy... Nie 
takiego ona spodziewała sig pożegnania 1... 
Dziewczyna upadła na ziemig baz zmysłów, 
jakby dziecię lgldiwe na widok stracha 
w ciemnej komorze.

Iliedy otworzyła oczy, ujrzała sig nasw o- 
j( m łóżku, sama nie wiedziała, co sig z nią 
dzieje; ojciec i matka stali przy mój za­
płakani. Uczuła zimnu przenikliwe, odzież jej 
całkiem wodą była zmoczoną. Na środku 
chaty stało kilku dobrych sąsiadów i sąsiadek, 
któi zy ją pół-martwą przynieśli. Jakaż była 
radość rodziców, kiedy postrzegli, że Handińa 
żyje; jakże czułemi obsypywali ją pieszczotami! 
Ona chciała im odpowiedzieć słowami w dzięcz­
ności. ale nie mogła! Coś tak, jak kamień 
ciężyło jój na sercu: uśmiechała się, ale smutno 
było patrzeć na ten uśmiech 1 mówiła z rodzi­
cami —  o czemże? o paniczu. Oni ją pocie­
szali , że nie za długo powróci.

Tegoż samego dnia wstała Handzia z łóżka; 
zdawało sig, że spokojna; wzięła sig nawet 
do pracy, lecz jakże jej wszystko szło nie 
wład I Tgskne jej myśii biegły gdzieś do 
Warszawy, do której ona sama drogi nie wie­
działa. Kilka dni upłyngło, handzia ciągle 
była smutną, zamyśloną, nie narzekała jednak, 
ezgsto modliła sig, szukała w Bogu pociechy... 
Dziwnalo rzecz, jak w krótkim czasie zgasnąć 
może świeżość i rumieniec dziewicy I Handzia 
przed kilku dniami rumiana jak zorza, z oczkami 
żywemi, jak dwie gwiazdy, a teraz posgpnie 
b lada, ze mgłą na owych dwóch gwiazdach.

Nadeszła niedziela; stroskany ojciec, wziąw­
szy z sobą kilka złotych, które chował na po­
datki, poszedł o parg mil do miasta, aby dzie­
cięciu swemu kupić jaki gościniec, myśląc, 
że tern ją niebogę pocieszy. Wrócił późnym 
wieczorem, przyniósł parę kulczyków, p ier­
ścionek, i wstążek różnego koloru. Handzia, 
coby dawniej, odebrawszy tale podarunek, 
z radości pojąć się r..e mogła, teraz obojętnie 
pogląda na te ozdoby dziewicze. Mile jednak 
podziękowała ojcu i schowała do skrzyni i 
kulczyki i pierścionek i wTstązki. Bóg wie. czy 
się w nie kiedy ustroi! Jeżeli co mogło ją 
pocieszyć, to tylko rozmowa o paniczu, a ro- 
użice właśnie wystrzegali się go wspomnióć, 
m ritinałi, że nie mówiąc o nim, prędzej za­
pomni. Jakże nie znali uczuć swego dziecięcia!

Pewnego dnia w smutnych zatopiona my­
ślach siedziała Handzia na przyźbie. Słyszy 
tętent konia; podnosi oczy, i wykrzyknęła 
z radości, z zadziwienia. Ten sam koń siwy! 
puskoczyła do w ró t: przypatruje sig... bliżćj, 
coraz bliżój nadjeżdża. Ach! co za bolesne 
złudzenie 1 nie ten sam jeździec. Ledwie mogła 
ustać, nogi pod nią d rżały , w oczach ciemno 
sig zrobiło... dziewczyna błgdnyin krokiem za­
wlekła sig do chaty i położyła sig... W nocy 
mocno zachorowała. Mówiła wiele, prędzej 
niż zwyczajnie, ale bez związku. Najwięcej 
rozpowiadała o paniczu, śmiała się głośno. 
Starzy rodzice całą noc spędzili koło niej. 
Z jakąż niespokojnością wyglądali poranku 1

Przecież błysnęło tłcjńce i oświeciło łoże 
chorej. Załośneżto było vridov isko 1 Dwoje 
ludzi podeszłych w latach, zmęczonych noc- 
tiem czuwaniem , siedziało przy łóżku mło- 
dziuchnej, cierpiącej córki, wpatrując się na 
nią z troskliwą obawą. Ucieszy]- sie nieco,
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bo na twarzy chorej wytrysnął prześliczny rum ie­
niec. O czy je j ożywiły się blaskiem , jak im  od 
dawna ja z  nie świćciły. Cieszyli się biedni ludzie, 
nie wiedząc o te r a , ze ten ru m ieniec, ta ócz 
żywość, były to zgubne znamiona grożące śmiercią. 
G orączka się zw iększyła, chora nie przestawała 
m ów ić szybko, głośno, bez m yśli, bez ładu.

T ym czasem  pani, dowiedziwazy sic o chorobie 
Iia n d z i, przyszła ją  z litości nawićdzieć, lecz 
chora nie poznała ją . Pani rozumiejąca się na 
słabości, dotknęła się pnlsu dziewczyny: jakżeż 
prędko bije! Przyłożyła dtoń do je j policzków, 
do czoła, ja k  ogień rozpalone. Posłano do miasta 
za lekarzem . Tym czasem  dziewczyna o dziwnych 
m arzy rzeczach. Pani się dziw i: słysząc ją  ciągle 
powtarzająca o Warszawie, o je j miłości, dla jak ie­
goś jasno-włosego młodzieńca. Dziewczyna zrywa  
się z pościeli, wybiega z chaty, odzież je j  w  nie­
ładzie, włosy na wiatr rozpuszczone; chce uciekać: 
dokąd ? do W arszawy I... Pani nie może sobie w y­
tłu m aczyć, zkąd tćj prostej dziewczynie ciągle 
W arszaw a na myśli- Nie pojm owała całej tajem ­
nicy, nie wiedziała, że miłość do grobu ją  prowadzi. 
Rodzice ukrywali przed panią, jak b y zbrodnię 
ja k ą , żo córka ich śmiała podnieść swe serce, 
aż do panicza z wysokiego domu... Przyjech ał 
W końcu i lekarz, nie szczędził wszystkich środków, 
aby gorączkę odwrócić, i gorączka cokolwiek u- 
stała; chora była spokojniejszą! ale na rany w e­
wnętrzne, które za każdćm  wspomnieniem krwią 
je j  zabiegały, nie znał ów mądry lekarz żadnego 
środka- Biedni rodzice pojmowali dobrze stan 
n ieszczęśliw ej, załamywali rę c e , i w cichości 
łzy  ronili... Choroba Handzi długo się prze­
ciągnęła; wpadła ona w  stan ciągłego gaśnienia; 
krasa jć j  opadała, jak  listki z drzewa w jesieni.

L ecz gdzież się M aurycy obraca; co robi na 
w ielkim  św iecie? Ju ż  on od dawna w W arszawie 
nasyca się powabami stolicy. T o  na balach bywa, 
gdzie tańcuje w iele , bo namiętnie lubił tauiec; 
to prawi damom pochlebne słó w ka; to lata od 
jed u ćj do drugiój, bo jednę nad drugą piękniej­
szą znacliodzi. T u  go nęci zgrabna baletniczka, 
tam  grą swoją aktorka w trajedyi; to w  Saskim - 
ogrodzie przepada za sm ukłą kibicią jakiej pięk­
ności przybyłej z prowincyi. Słow em  Manrycy 
dzieli swój czas między m iłość i poezyję; a nad­
to wszystko ugania się za sławą, do której m iłość 
i poezyja m ają m u służyć za stopnie. P ytam  
teraz, m ógłze Maurycy w takim wirze chęci, za­
m iarów, młodzieńczych uniesień, choć raz wspo­
m nieć sobie —  o prostej wieśniaczce z Podola? 
Prawda , m yślał on o niej , ale raz tylko , i to 
kiedy deklamował dumę oN iczaju, którćj sie od 
Handzi nauczył-

T ym czasem  na wsi, w aalekićm  Podolu, dzień 
był p ochm urny, deszcz czasami przepadał —

Handzia otoczona przyjaciołam i, rodzicami, m ó­
wiła głosem  zem dlonym  o'wiośnie nadchodzącej, 
o kwiatkach, o przybyciu jasuo-wlosego panicza. 
Nieszczęśliwa 1 dla niej świat m a jeszcze tyle 
powabów, bo pierwsze uczucie, które się roz­
winęło w  je j duszy, była m iło ść; ouato ozlacała 
je j tę ziemię , która dla drugich jest tylko pa­
dołem  nędzy i płaczą. A le głos jej co chwila 
stawał się cichszym , stłumionym , oddychała coraz 
z większą trudnością, oczy obłędnie toczyła. Nad 
wieczorem  prom yk zachodniego słońca przc- 
kradk się przez szybę , i padł na łoże cierpiącej 
dla tego tylko, aby ze sobą uniósł tę niewinną duszę 
do lepszej liraiuy. Handzia rażona tym  blaskiem  
chciała coś jeszcze p rzem ó w ić, wyciągnęła rękę 
ku rodzicom , ale usta się ścięły , ręka opadła 
—  i dusza uleciała z gasnącym prom ieniem .

Wktótco rozległy się głośne płacze i zawodze­
nia w wieśniaczej zagrodzie. W krótce odbył się 
skrom ny pogrzeb; trunna biała, na nićj ruciany 
wieniec, kilka świóc, łzy szczere i jęk i żałośne, 
cicha modlitwa plebana —  owoż wszystko, czćm  
uczczono pamiątkę dziewczyny, um ierającej
z miłości w  kwiecie wieku..* ••

W ia t  kilka później, w  r. 18 2 9 , wracał Maury-cy 
z za D unaju z wojny tureckiej. T a m  wystawiony 
na rozliczne śmierci rodzaje; na krzywe szable 
tu reck ie, i Da straszniejszą od nich dium ę  ; 
wszystko przebył szczęśliwie, z honorem, ze slawąl 
Po drodze nawiedził krewnych swoich wo w s i, 
gdzie poznał niegdyś Handzię. Dowiedział się
0 je j śm ierci —  o przyczynie jó j śmierci —
1 o rodzicach, którzy nie długo za nią poszli.

M aurycy, w głębokim  pogrążony żalu, udał się
na cmentarz ; wskazsno m u grób ojca i m atk i, 
we środku był grób H audzi; nad każdą m ogiła 
wznosił się p ro sty, biały krzyż drewniany, bez 
żadnego napisu. M aurycy nie m ógł od łez się 
w strzym ać; ukląkł i modlił się. Na szczycie naj­
wyższego krzyża odzywał się przeraźliwie pu­
szczyk ; pod niebem  słychać było odlatujące 
żurawie. Po skończonej modlitwie powstał m ło­
dzieniec, rzucił na około posępnem. okiem ; ja k ­
że smutno i głucho! Byłoto w jesieni! Opuścił 
cmentarz z jakiemiś trapiącemi m yślam i, m oże 
przeczuw ał, żo i on smutnie zakończy.

Jakoż w kilka lat polem   um arł w nędzy,
w  tęsknocie, w  cierpieniach —  w  wieku nader 
m łodym , z nadziejami, i nie znalazł drugiego serca, 
któreby g0 równie kochało. I g n a c i  S .

l i t e r a t ł r a  s ł a w i a ń s k a .
Pow szechne  b y ło  życzenie znaw ców  i miłośników 

h i s to r y i , aby ktoś z czystych źródeł  wyw iódł i w y ­
p ra co w a ł  p ie rw o tn e  dzieje Sławian. W łaśn ie  wychodzi  
po d o b n e  dzieło na  widok publiczny w j ęzyku  czeskim,
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p o d  ty tu łem :  S l o w  a n s k e  s t  a r  o z i t n o  s t  i  (S ta ro ­
żytności sławiańskie), a jego autorem  jes t  chlubnie znany 
uczonem u światu pan  Szafarzyk. W  tćmto dziele ob ją ł  
znakomity ów m ą ż ,  cokolwiek z dzie jów i wszelkiego 
rodza ju  p iśmiennych pom ników wiadome'm by ło  o Sła- 
w ianacb, począwszy od ich istnienia,  aż do czasu u p o ­
wszechnienia  się u nich religii chrześcijańskiej.  Składa 
• ię  to dzieło z dwóch części, z których pie'rwszę właśnie 
d rukow ać  ro z p o cz ę to ;  druga później wyjdzie. W  p ierw­
szej objął  pan  Szafarzyk historyję i jeografiję pie'rwotuą 
s ławiańskich lu d ó w ;  w drugićj części obejmie we­
wnę trzne  ich dzieje,  doprowadzając  rzecz do tego kresu, 
odkąd się zaczyna historyja  p raw o d aw stw  sławiańskich, 
a mianowicie wyłuszczając we wszystkich, jakie się w y ­
śledzić dały szczegółach, pie'rwotne nrządzenia Sław.an, 
ich re lig iję ,  tudzież h is torysy  oświaty. Krótko mówiąc, 
rozbierze  w tem dziele pan  Szafarzyk wszystko, co, jako 
p ićrw otnych  sięgające czasów i wydatnych na sobie rysów  
politycznego stanu nie noszące, w historyi p raw odaw stw  
sławiańskich objętćm być nie mogło. — Rzecz całą p o ­
dzielił  a u to r  na dwa okresy, z k tórych p ierwszy poczyna  
się od czasów najdawniejszych, a kończy się na upadku 
p aństw a  H u n ó w  i cesarstwa rzymskiego zachodniego ; 
czyli sięga tego okresu czasów rzeczpospo l i tych  greckich^ 
a idzie az do  drugićj p o ło w y  piątego wieku po  C h ry ­
stusie. Drugi okres kończy się z up ływ em  lOgo wieku 
p o  Chrystusie, a ma za charakterystykę czas, w którym 
się religija chrześcijańska juz  zupełnie  upowszechniła  
u Sławian. Pie'rwszy okres głównie zwraca nwagę na 
dzieje Sławian ogó lne ,  tudzież na his toryję  n a ro d ó w ,  
będących  z nimi w styczności ; okres drugi rozbićra  
szczegółowo dzieje pojedyńczych sławiańskich narodów, 
tw orzących  juz porządne  i od  siebie różne  p a ń s tw a ,  
a m ianowicie :  C zech ó w ,  M o raw ian ó w ,  P o la k ó w ,  H or-  
w a tó w ,  S e r h ó w ,  B u łg a ró w ,  Rusinów i wielp  innych. 
—  Usilnie sta ra ł  się au to r  jasnym, zrozumiałym i p ra w ­
dziwie popu larnym  wykładem uczynić dzieło swoje do-  
t tęp n ćm  dla k ażdego ,  ktokolwiek jest  w stanie czytać 
dzie ło czeskim (do  polskiego języka najbardziej zbliżo­
nym słowiańskim) dyjalektem napisane. T ym  końcem 
wszelkie d o w o d y  z obcych  przytaczane  języków od d a ł  
pan  Szafarzyk p o  czesku , mieszcząc je  juz to  w p rzy ­
pisach, juz  w dodatkach do dzieła.  W  tych to  dodatkach 
ob jął  także wszystkie p ie rw otne  pomniki, do zrozumienia 
s ławiańskich dzie jów niezbędnie p o t rze b n e ;  a w  końcu 
umieścił dwie m appy  z w yw odem  historycznym. —  
O ddział  h is to ryczno-jeogra f iczny  zupełnie  już  wygoto­
w an y  do  druku  i około  50 arkuszy wynosić  m a jący ,  
wyjdzie 1 0 -arkuszowćnii zeszytami po  cenie prenum era-  
cyjnćj 50 kr. m .k .  za jeden zeszyt, a zwłaszcza ćwierć ,  
ro c zn ie ,  a jeżeli będzie można jeszcze prędze j.  Nie 
zwykle  duży form at,  wyraźny druk i dobry  pap ić r  p rze ­
konają  każdego O słuszności tćj ceny. P rzy  p rzedpłac ie  
składa się za ostatni zeszyt 50 kr. m .k.  naprzód ,  za resztę 
zeszytów zaś p łac ić  się będzie hażdą rażą  po  ich wyjściu. 
T erm in  p renum era ty  trwa do 1. czerwca r.  b . ,  poczćm  
nastąpi Cena sklepowa o 1/4 część podwyższona.  P ić rw .  
szy  zeszyt wyjdzie z końcem lipca r. b. Księgarnie kraju 
naszego przyjm ują  przedp ła tę  na to  dla l i te ra tu ry  t ław iań- 
shićj tak n a d e r  ważne dzieło.

Z P o z n a n i a .  Hrabia  E d w a rd  R aczyńsk i ,  który 
w  każdym niemal roku  li te ra tu rę  polską wydawnuiem 
pom ników dawniejszej l i te ra tury  i dzie jów naszych zbo- 
gaca, i do tylu  już po ło żo n y ch  dla współziomków zasług 
coraz  nowe p r z y d a w a ,  w yda ł  znowu w tych dn iach :  
P a m i ę t n i k i  J a n a  C h r y z o s t o m a  P a s k a ,  żyjącego 
p o d  trzema królami polskiem i:  Janem  R az im ić rzem ,
M ichałem K orybutem  i Janem  I I I .  śm ia ło  twierdzić 
m ożem y, że historyczna literatura  nasza nic podobnego 
dotąd  nie p o s ia d a ła ;  Pasek bowiem  w pamiętnikach

swoich więcćj je s t  niż p ros tym  kronikarzem. Nie o p o ­
wiada , jak d ru d z y ,  zdarzeń i czynów ze s łyszen ia ,  ale  
p rzyprow adza  tylko to, naco własnćmi oczyma p a t r z a ł ,  
lub czego sam b y ł  uczestnikiem. Dla tego, pisząc raczćj 
własną bijografiję ,  niż dzieje h ra jow e,  wzićra głębiej 
w  życie domowe i publiczne naszych o jców  i maluje 
w  żyw ych  kolorach rysy ich cnó t  i w ad  publicznycn  i 
d o m o w y c h ,  k to rychbyśmy nadaremnie w najlepszych 
h istorykach naszych z tćj epoki, jako to  w Rochowskim , 
Rudawskim , Tw ardow skim  i innych ,  sznkali. Do ty ch  
zalet pamiętników Paska przydać  jeszcze należy in n e ,  
nie mnićj zajmujące czytających, jakoto: hum orystyczność  
w  o p o w ia d an iu ,  która i najzimnićjszćj krwi czytelnika 
do śmićchu p o b u d za ;  prawdziwie  polskie zw ro ty  i sp o ­
soby mówienia, k tórych w najlepszych naw et  dzisiejszych 
prozaikach  naszych nic dostrzegamy i t. d. Na p ró b ę  
stylu i ujmującej rubaszności  Paska kładziemy tu dwa 
małe wyciągi z pamiętn ików jeg o :

W  czasie gdy Czarnecki z wojskiem polskićm w Danii 
się zn a jd o w a ł,  w ys ła ł  Paska do Ju t lan d y i ,  aby w  pro -  
wincyi tćj podatki na rzecz wojska polskiego wybierał.  
Pasek opisuje w  ten sposób swoję missyję:  »Przyjechaw- 
szy tam uczyniłem jakobym  nie nmiał p o  łac in ie ;  p o ­
kazałem asygnacyję komisar.,ką. Pytają  m ię :  »Kann er 
dcutsch?«. O dpow ićm : vJVisc.« L edw o nie poszaleli  plu- 
dracy od frasunku, że się ze mną rozmów ić  nie mogli .  
Cokolwiek do mnie m ó w ią ,  to  ja  tylko odpowiadam : 
sGeld.n Przyprowadzil i  jednego co umiał po  w łosku ;  
ten mię p y ta :  vItaliano parła?u. Ja: »2V«r.« P y ta ją :  »Co 
sobie każesz dać j e ś ć ?« T o  jo po  s ta rem u: »Geld.& 
P y ta ją :  »Co będziesz pi ł?«  »G«W.« Nareszcie p roszą ,  
żeby na nich nie nagle następow ać o pieniądze, ja m ó­
w iłem :  xGeld.« G d y  zaś najczęściej po  łacinie  do mnie 
m ów ili ,  żeto Polakom  język zw ycza jny ,  p rzyprow adz i l i  
mi zatem szlachcica,  k tóry  tam blizko mieszkał i różnie  
p e reg ry n o w a ł ,  aby się mógł jakokolwiek ze mną po-  
ro zu m ićć ;  mówi t ed y  do  m nie :  sEgo saluto Domina- 
tionem Vestram.e. Ja  o d p o w iad am : »Geld.« M ó w i:  vParla 
lingua francesca  ?« »Geld.x M ó w i:  »Parła italiano 
»Geld.«- Rzekł więc do n ich :  »Zadnego języka nie rozu- 
mić;« a posiedziawszy t rochę ,  po jechał .  Oni w stogiem 
m yślen iu ,  a było  tego przez cały d z ie ń ,  ju ż  mieli do  
brandenburskiego wojska p o s ła ć ,  dla najęcia kogo do 
rozm ow y ze mną, i już się jed en  gotował jechać .  T y m ­
czasem nazajutrz  z rana  przynieśli  mi w podarunku  ło ­
sosia  żywego wielkiego w  wannie, w ołu  karmnego i jelenia 
także żywego, chowanego, na pow rozie  przyprow adzili ,  
a  p rzy tćm  w  kubku sto  bitycb ta la rów  (po n iew aż  widzieli,  
że Żadnym językiem nie mogli mię zażyć), mówiąc języ ­
kiem k ra jo w y m : sPrzynieśliśmy podarunek.*  Dopićrom  
ja  do nich przem ówił,  skazując na ów kubek z talarami: 
sO to  jest,* rzekłem po łacinie , rm o ich  życzeń tlnma’cz.« 
K iedyto  p ludracy  skoczą od r a d o śc i ,  kiedy się poczną  
rz ec h o ta ć ;  kiedyto skoczą na m ias to ,  p o w iad a jąc ,  że 
p rzem ów ił  nasz p a n ;  nuz gonić owego, co już  by ł  w y ­
jec h a ł  po  t łu m acza ;  d o p ie ro !  się ro zm aw iać ,  d o p ie ro !  
dyszkurow ać;  popili  się p ludracy  na ów sm ićch,*  i t d.

W  innćm miejscu opowiada Pasek tak o wojsku 
M ontekukulego, które razem z wojskiem polskićm w y­
p ra w ę  duńską o d b y ło :  »I to  dz iw na,  że w kraju tak
obfi tym , gdzie u  nas wszystkiego by ło  p e ł n o ,  a on i  
(wojsko Montekukulego) tydzień na miejscu p o s ta l i ,  to 
zaraz do nas p© kweście zony swe przysłali.  Przyszła  
kobietka nadobna,  m łoda ,  a chuda, jakoby  z najcięższego 
oblężenia ; zbliżywszy się do szałasu taką p raw iła  oracyję: 
sM ospan  Polak! daj troszki k leb ,  będziem tobie koszul 
nszyć.« Spojrzawszy na ową nędzną, to  się musiało dadź 
j a łm n ż n ę ;  komu też po trzeba  by ło  koszale uszyć, to szyła 
i tydzień i dwie niedzieli;  jakoż nie t rudno było o p łu tn o ,  
a  uszyć-nie  miał kto, bośmy w w o js h u  mieli tylho jed n ę
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kobićtę. t r ęb a cz k ę ; z tćj racyi była tedy z nich wygoda. 
Jak  ł ię  zaś mężowie nie mogli ich doczekać ,  to  przy­
szli je  szukać od szałasu do s z a ła su ;  skoro zualezli,  
to  je  wzięli z so b ą ,  podz iękow aw szy ,  żc je prze­
ż y w io n o ;  jeżeli tez jeszcze która była p o t rze b n a ,  ze 
koszul nic doszyła ,  to jeno  by ło  dać mężowi sucharów , 
to  poszedł,  zostawiwszy Sonę na dalszy czas, a sam do 
nićj nadchodził  czasami. Z tych kokićt nie jedna  tak 
się popraw iła  przez dwie niedz ie le ,  zc ich mężowie 
nie poznawali.«  * * * (G .  P . )

N o w e  p ł o d y  p o e z y i  f r a n z u z k i ć j .  E dgard  
Q u ine t  w ydał  now y liryczno-bohaterski poem at pod  na­
pisem: Napoleon. Sądem znawców u tw ó r  ten nie zawiera 
n ic w ię ce j , jak tylko opis obrazu  Napoleona  w pięknych 
wierszach, niekiedy w  tonie spićwnym, niekiedy w  o p o ­
w iadającym, p e łn o  tam miejsc zachwycających, pe łno  do ­
brych  i wielkich myśli, a jednak jes tto  tylko samo o p i­
sy w a n ie ,  które wrażenia sprawić  nie m o że ,  częste de- 
klamacyje i tok jed n o to n n y  żadnego nie budzą interesu. 
T e ra z  to  powszechne ubieganie s ię ,  aby filozoficznym 
zagadnieniom nadawać ciało i poe tyczny  charakter ,  zrzą­
dziło  największe nieszczęście poczyi  i zabiło jej  ducha. 
W  now ych  romansach same tylko występują na scenę 
ideje, nieszczęśliwe ideje we frakach i su rdu tach  —  ludzi 
tam  nie u jrzysz ,  i z tegoto p o c h o d z i ,  i !  nasi młodzi 
p isarze ,  zachwyceni własnćmi ideam i,  tak wiele o sw o ­
ich ideałach  trzymają .— Lam artine  w y d a ł  oczekiwany swój 
p o e m a t :  Joeelyn ,  w którym maluje wiejskiego p leb an a ;  
mato być u tw ó r ,  jakiego dotąd Francy ja  nie miała.

Dnia 29. lutego długo o c ze k iw an a , jah cud jaki 
okrzyczana o p e ra  M a y e rb c e ra : H u g o n o e i,  raz p ierwszy 
przedstawioną  została. Caty Paryż  w dniu tym był w za­
wieszeniu, oczekując na to  widowisko. Afisze przybite  na 
g łównych  rogach  nlic i placach miały szerokości 4 ,  a 
d ługości 2 łokcie. Ścisk b y ł  jakiego od dawna me pamię­
tają na widowisko- Król z rodziną i wszystkie najznako­
mitsze znajdowały  się osoby. Z każdym aktem wzrasta ł  
z ap a ł  w widzach, w końcu zmienił  się w burzę oklasków. 
W y w o ła n o  M ajcrbeera ,  lecz nie wyszedł. Tekst do tćj 
sztuki nap isał  Scribe. T ańce  panny  Taglioni dodaw ały  
u r o k u ;  s ło w e m ,  wszystko tam cza row ało  p rzesycone  
zbytkiem zabaw i widowisk zmysły Paryzauów.

Pan D u p a ty ,  jak w ia d o m o ,  został członkiem aka­
demii f rancuzh ić j , a W ik tor  Hugo, k tóry  był jego spó ł-  
z aw odnik iem , tą razą uie o trzym ał  miejsca. Nazajutrz  
p o  swojćm mianowaniu  posła ł  pan D u p o ty  bilecik d o  
p ana  Hugo z następującćmi wierszami:

A o a n t oous j e  monte a fa u t e l ,
M on age avait droit c fy  pretendre ;
Deja oous etes im m ortel,
E t vous aoez le temps d’attendre.

T o ż  po  polsku:
W  spólnym zawodzie ubiczałem p o le ,
Mój wiek mi p raw o  nadał do  nagrody;
Juz nieśmiertelność na twćm błyszczy c z o le ,  
Czekaj k o le i ,  tyś jeszcze tak m łody.

Dzienniki zgadzają się, ze to myśl bardzo piękna; z tern 
wszyslkićm akademija ta nie może być inaczej uważaną, 
jak  tylko za p rzy tu łek  inwalidów literackich.

G d y  B onapar te  uk łada ł  swoję księgę p r a w ,  rada  
stamu zdumiała się nadzwyczajną szybkością, z jaką ją o b ­
jaśn ił  przytoczanicm  na pamięć całych, ustępów p raw a 
rzym skiego ,  czego się po  nim wcale nic sp o d z iew an o ,  
ile,  że  całe życic  swoje  spędził  śród  szczęku broni.  Jeden  
z radzców  stanu z apy ta ł  go, jahimby się sposobem o b e ­
zna ł  z powyższym  przedm iotem, naco ten odpowiedział:  
sBędąc jeszcze porucznikiem dosta łem się  niesprawiedliwie 
d o  w ięzien ia , gdzie op rócz  stołka starego i framugi 
w  ścianie, w której się znajdowała  duża księga , to  jest:

Pandckta ,  żadnych nic by ło  sprzętów . A nie mając p rzy  
sobie ani p a p ić rn ,  ani a tra m e n tu ,  ani o łó w k a ,  byłem  
bardzo  ucieszony z odkrycia  tćj n ieoszacowanćj księgi. 
Była ona tak gruba, a na maryginesic tak zapełn iona u- 
wagami,  żebym b y ł  miał co czytać  nie p różnując  i sto  lat 
w więzieniu. Pozbaw iony  wolności przez dni 10 ,  korzy­
stałem z czasu te g o ,  czytając dccyzyje  p rawników rzy m ­
skich. Takim sposobem  nauczyłem  się rzymskiego prawa.*

W  Malmaison znajdował się dawnićjszym czasem 
bardzo piękny przez  Izobeja m alow any  p o r t r e t  N a p o ­
leona, k lóry  by ł  własnością cesarzowej Józefiny. Przed  
kilką laty sprzedano  takow y pew nem u Am erykaninowi , 
nazwiskiem Sandcrson,  a ten o f iarow ał go w  p odarunku  
jene ra łow i  Jakson. G m ach  publiczny, gdzie ten obrBz się 
znajdował,  w czasie pożaru  w  Now yra-Jorku  został  zu­
pełn ie  obrócony w  perzynę ,  cudem ty lho w yzwym ieniony 
p o r t re t  bez szkody ocalał.

P .  Clerissc, F rancuz  rodow ity ,  aktor z tea t ru  Drury- 
lane w L o n d y n ie ,  miał nie dawnćm i czasy r o l ę ,  która 
w ym agała,  aby go drugi ańlOi , grający króla Frydćryka ,  
nogą kopnął.  Podczas p ró b y ,  gdzie takowa czynność tylko 
oznaczoną była,  szło  wszystko p o m y śln ie ,  ale podczas 
p rzedstawienia , gdy oznaczenie w rzeczywistość przejść 
musiało , ocknęła się w  panu  Clerisse duma narodow a,  
tak dalece, ze gdy kopniętym został,  obróc ił  się spieszno, 
i tak -potężny policzek wyciął grającemu króla, że tenże 
dłużćj na nogach ustać nie m ó g ł , a sztuka p rze rw an ą  
być musiała. W noszą ,  iz za tak dosadną improwizacyję  
pan Clerisse z tea tru  Drury lane  o d p raw io n y m  zostanie.

W  Paryżu  stanęła nie dawno przed  sądem pew na  
zo n a ,  i domagała się rozw odu  dla tego j e d y n ie ,  ze jej  
maż — niemiłosiernie c h r a p i ć .  Sędziowie nie mogąc 
znaleźć w ustawach przep isu  do rozw odu  z tego względu, 
a nie chcąc zostawić zonę bez pociechy, rozhazali mężowi,  
aby się nie w ażył  od tąd  ch rapać  inaczćj, jak tylko ba rdzo  
m i ł o s i e r n i e ,  to  j e s t :  jah n a j c i s z ć j .

Jak  wielki d o eb ó d  czynią dzienniki w  Paryżu  
z tego wnieść m o ż n a ,  ze pan B o m ć  kupił  p raw o  w y ­
dawania dziennika M essagcr des cham bret i dziennika 
d u  Comm erce  za cenę 150,000 frank , a na drugi dzień 
odstąpił  ten ostatni Jo u rn a l p anu  Mauguin za 70,000 fr.

Pan L indsay w  L ondyn ie  zrob ił  odkryc ie ,  przez 
które p ły n  e lek tryczny  do  oświćcania ulic użytym być  
może. W ie lu  już btizkićmi byli tćj m y ś l i ; jeduakowoż nikt 
nie w p ad ł  na sposób zamienienia iskier w ciągły ogień, 
ty lko  pan  L indsay .  P ło m ień  w y d o b y ty  przez niego j e s t  
silny, jasny ,  bez d y m u ,  wszędzie może być  u ż y ty r r , a 
mianowicie w  lampach bezpieczeństw do  kopalni.

Sir Jo h n  Ross s ławny podróżn ik  p o w ia d a ,  iż za­
bójstwo między Eshimczykami bardzo  rzadko się wydarza; 
lecz w  razie,  gdy się coś podobnego  przytrafi,  winowajca  
skazany jest na wieczną sa m o tn o ś ć ,  czyli od każdego 
członka pokolenia  tak dalece bywa unikany, że ci, k tórzy 
się z nim sp o tk a ją ,  odwraca ją  s i ę ,  by  nie spojrzeć  na 
niego. Na pytanie,  dla czego zabójca nie iest zaraz ukarany 
śmiercią, odpowiadają  Eskiraczy kowie, iz p rzez to  rów nąby  
na  siebie ściągnęli winę, jak  sam zabójca. W id ać  jah  głos 
n a tu ry  i jej p raw a,  prowadzą  do najpięhnić jszych ustaw.

T a n i e c  S p a r t a n ó w .  Spartan ie  w tórow ali  tań ­
com swoim śpiewem hym nów . Każdem u wiadom o (mówi 
W al te r  w swojero dziele L a d y ’s E xertisasJ ,  że na ­
zwisko tańcu trichoria od tegc p o c h o d z i ,  iż się z t rz e c h  
chórów  sk ład a ł ,  to  je s t :  z chóru  d z iec i ,  z m łodych  
kob ie t ,  i z chó ru  sta rych  matron. M atrony  o tw ie ­
ra ły  tan iec ,  śp iew ając :  »Za daw nych  czasów m ężowie
nasi byli waleczni 1« Poczćro odpo w iad a ły  m łode  nie­
w iasty :  ?Nasl mężc są teraz w a lec zn i !« — »A my jeszcze 
waleczniejsi będzicmy,« odzyw ał  się chór  dz iec i ,« kiedy 
nasza pora  nadejdzie!«

Redaktor i J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


